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(  Dokończenie.J

M tT7vxK znajduje jeszcze dzielną ex- 
pressyą w przypomnieniu śpiewów któ­
re mają pewne znaczenie; są to tylko 
pamiątki, ale tem silniej przemawiają 
do serca. Arye które przez częste icli 
powtarzanie wryły się w pamięć każde­
g o , posłużyć mogą do rozmaitych AI- 
luzyi, osobliwie w czasie uroczystości 
publicznych. Zaledwie Klarynet dał s ły­
szeć T e m a , a słowa przelatują z ust do 
ust. Użycie tych mówiących pieśni, tych 
przysłow:ów muzycznych, icst wielką po­
mocą w baletach, Pantomimach i K o- 
inedyo-operach. S i t< i  i. bez słów takie 
sztekj muzyczne» którym przypadkowe
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przyswojenie nadaje eiDrefsyą przypo- 
mniczą; Oto przez tony tego marsza, 
masz przed oczami liufy narodowe: W i­
dzisz Naczelnika, otaczający go orszak 
rycerzv, ruch całego wojska , barwę zna­
komitszych synów ojczyzny; Kilka tak­
tó w . . .  odmalują ci w jednej chwili w.el­
ki obraz z najmnie jszenii szczegółami.—  
Znasz I’ani tego Poloneza? —  „ M i a ­
łam szczęście tańcować go z Cesarzem 
na balu u Xięzutj:  od niego rozpoczę­
ły  sie tańce, on mi przypomina jak by­
ła ubraną każda z D am , i jakbym pa­
trzała jeszcze n i  ctłe grono tańcujące.”—  
Każdy znajdujący się w obcym kraju, 
nuci pieśń domową, i w tom łubórnzłu­
dzeniu , widzi się wrśród znajomych, 
wśród kochanej. swJjej co dżiny za którą 
tęskni.
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zyką dawną? —  Bo naiprzj jemniejsze 
cliwile ich życia, uczucia najżywsze któ­
rych doznali, wiążą się niewidzialnie do 
pewnych melodyj , które słyszeli albo 
powtarzali w swojej młodości.

Któż lepie; od nas sadzić może o 
władzy pieśni patryotycznych nad umy­
słem ludu, a osobliwie żołnierzy? Była 
ona dzielniejszą nad wszelką wymowę : 
T o n y  te, podobne do iskry Elektrycznej, 
w jednej chwili wszystkie uderzały uszy, 
brzmiały w każdem sercu, a bojaźliwi 
nawet, stawali się bohaterami.

K to  się z Polaków chce przekonać 
o skutkach expressyi przypomniczej, 
niech posłucha muzyki do Snu w Ope­
rze Łokietek. N ie  masz tam słów ; bo 
nie ina na świecie takich słów któreby 
w małej chwili tyle, i  tak silnie powie­
dzieć mogły. Usłyszysz dwa takty, już 
wszystko zrozumiesz; serce ci zadiży, 
uniesiesz się mimo w oli;  a jeżeli m o­
żesz na chwilę wyjść z obłąkania, zwróć 
uwcgę na całe zgromadzenie, a zdziwisz 
się, ie  wszyscy razem jedno tylko mają 
uczucie.

Przynajmniej ten ostatni dowód si­
ły  expTessaiLifcj w  m u z yce ,  niech prze­
kona tych wszystkich, którzy tę sztukę
za czcza tylko zabawkę uważają.

‘ ***

O PlBŚNUCH DAWNYCH GjlS&ÓW,

Śpiewanie jest ludziom urodzone. 
Śpiewki są rozkoszą i zabawką, dz4e» 
ci i starców, ubogich i  bogaty ob, pra­

cujących i próżnujących *). Lubili to 
ludzie we wszystkich w iekach , i wa 
wszystkich narodach. G recy, kocha­
jący się w n ich , naśladowali tylko swo­
ich poprzedników, a my jesteśmy ich 
naśladowcami Nie znali jeszcze liter,
a mieli już piosenki**). K ładli w śpie­
wy swe prawa i zdarzenia dziejów na­
rodowych , aby je łatwiej spamiętać.

Od czasu gdy litery dały życie Sztu­
ce i naukom , pieśni dały pochop do 
zwrócenia uwagi na śpiew i na stówa 
z których się składały. Zgłębianie śpie­
wu dało początek prawidłom muzycz­
nym , a badanie wyrazów, utworzyło 
przepisy Poez.i. Muzyka i Poezja, do­
szły w tych dawnych piosneczkacn do 
takiego stopnia doskonałości, jakiego 
dziś trudne dosięgnąć.

Podług Teofrasta wPlutarchu, trzy 
rzeczy pobudzają człowieka do śpiewa­

*) J .  J .  Rousseau tak mówi o Piosneczkach. ,,Jest  
to małe Pocma liryczne bardzo krótkie, któ­
re się toczy zwyczajnie na przedmiocie przy- 

j em nym , do które po dołącza się nota, któ- 
raby mogła być śpiewaną w zabawach ro­
dzinnych, przy hole t  przyjaciółm i, t  ko­
chanku, a nawet samemu Sobie; ku rozrywce 
dla bogatych, a  dla uoogich ku osłodzeniu 
nędzy.

**J Arnaoyjczykowie by li pierwszerni piosenniha- 
m i órecyi. ynalazek pieśni nalety da 
stanu Pattrstiiwgo, najdawniejszego między 
luditrd". CóŁ najwięcej natchnąć tnoie czło­
wieka j e i e l i  nie wsuamały w,dok n a tu ry, 
wszystkie okoliczności iy c ia  prostego, weso­
łego, wolnego, je d n o su y ic jo . m ała zatru­
dnionego, jeszcze mniej przykrego, ubywa­
jącego pięknych d n i, nieprzebrany ch przy­
jem ności, fałdek niebo, Uemtia, i odm jenna 
p a n  rolu-, nadaremni* udziesają wsętsszej 
połowie rodzaju ludzkiego.



nia: radość, dolegliwość, i zapał. Ra­
dość jest uczuciem najprzyjemniejszem: 
Jedzenie i picie ma z tern niejaką sty­
czność: dlatego też od Greków pozo­
stało nam najwięcej śpiewek stołowych, 
które nazwano Scholies , bo je osoby 
biesiadujące śpiewały s kolei. Pindar 
powiada, źe Terpander był wynalazcą 
Skoliów, czyli śpiewek do kielicha: żył 
około roku 6 7 6 . przed narodzeniem 
Chrystusa P an a , podług Tablic Oxford* 
skicli.

Skolia zawierały w sobie wszystko; 
historją, bojownictwo, moralność, re- 
ligją , miłość i wszelkie okoliczności 
życia ludzkiego: najwięcej jednak śpie­
wano wesołość. T y le  ten rodzaj śpie­
wek wszedł w zwyczaj, że bez nich nie 
było żadnej biesiady. W  początkach 
śpiewali je sami biesiadnicy, później gdy 
sztuka wzrosła, użyto do tego muzy­
ków z professji.

Śpiewki stołowm Ateńezyków, zale­
cały się prostotą swych pierwszych Au­
torów. Przytoczamy niektóre.

Skolion moralny cytowany przez 
Ateneusza.

,, G d y  jesteś na ziemi, uważaj czy 
wszystko co jest potrzebne do żeglugi 
masz gotowe; ale gdy jesteś już na mo­
rzu, płyń według powiewu wiatru.”

In n y Tymocreona.

„ N i e  było was potrzeba, wy ślepe 
bogactwa, ani na  ziemi, ani na morzu,

ani w całym oglądnym święcie; czemu-
ście nie zostały w łonie Tartaru i Ache- 
ronu? ród ludzki nie znałby gnębiących 
go nieszczęść."

Skolia Alceusza.

1.) Jowisz dźdży ziemię, powietrze 
zapowiada czas przykry, strumienie lo­
dowacieją; niszczmy zmartwiałość, nie- 
tylko rozpalonym ogniem, ale oblitem 
użyciem czystego wina, aby z letka szło 
do głowy.

2.) Odwilżcie wasze wnętrza wdnem; 
Gwiazda dopiekająca wschodzi; cała na­
tura jest spragnioną z wielkiego upału.

3.) Pijmy; po co czekać światła w  
próżnowaniu? Dzień, wszak jest kroplą 
wieczności. Nalej w puchary wina. Syn 
Jowisza i Semeli dał ludziom w in o , a- 
by zapomnieli o przykrościach. Nalej 
raz, drugi, a pol ni wiele razy; a gdy 
zawrócą głow ę, niech jeden puhar wy­
pycha drugi.”

Anakreon znajduje się w ręku każde­
go; wszyscy go znają, wszyscy się do­
tąd zgadzają, że nie ma w jego piosne­
czkach żadnej myśli, któraby nie była 
piękną i naturalną, któraby nie pocho­
dziła 7. uczucia i nieszla do duszy i ser­
ca. Muzyka do nich była podobno w 
tonie Jońskim ( C +  major i m inor) sto­
sownym do miękkości i roskosznych u- 
czuć tego narodu.

*■* +
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G azety Literatury francuzkiej olniieści-  
ł y  nam powtórnie następujące dzieło*.

G ram m a ire  m usicale basee sur łes prin- 
c.pes de la  p ram m a ire  fra n c a ise , p a r  
Afatłernoissejle  L e m  e ,  Professeur  
d ' harm onie d e  chant et do piano. 
Sec on d e  rd i/ io n , rei' u e et cąrrigęę  
P a ris  iS  ;o. ni 4. chez T a u leu r et 
chez P a c in i editeur d e  musitjue. —  
r  12 .  f r . J

Zam iarem  było P jn n y  T^sne, jak się to 
z jej króti iej przedm owy pokazuje, ułatwić  
znacznie trudności, dotychczas początkom  
m uzyki towarzyszące; ale lubo ten zamiar 
przez się sam jest c h w a le b n y,  lubo dowci-

iinym jest p om ysł,  na którym całe się d/ie- 
o opićra , wątpić bardzo należy, czy na o- 

branój przez siebie drodze ziści Panna Leśne  
t o ,  co sobie zim ier yła. Jako ż pod w aja jąc  
w yobrażenia, zapewne sie ich przez to pro- 
stszemi nie uczyni,  dla tego też i pierwsze  
początki m uzyki w  niczem się bynajmniej  
przez to nie u ła tu ia ją , że z nadciąganiem a 
Częstokroć z niedokładnością , zbliży się je 
i zastosuje do liczniejszych nierównie i sztu- 
C7n ejszych reguł gram m atycznych. Piękne  
po iów nanie  p a u z ,  w artość  not  zastępują 
c yc h  z wyobraża ja cemi / zcczownihi, krasić  
zaiste może w yk ład Panny L e ś n e ,  której le- 
kcye równie s- przyjemne jak użyteczne;  
ale trudno podobno będzie poiąć stosunek  
m ia ry  cztero  - ćw ierciow ego taktu ze słow a­
m i czynnerni, i współ - g ło sk i z p ó ł  ■ tonem  
CsemitonJ,

W sp om in a Panna Le&ne, że już Rtt>so 
W djkcjonarzu swoim m ów i o jeżyku  m u- 
tycznym -, ale pod tćm wyrażeniem nie ro ­
zumiał zapewne Russo o w y ch  stosunków  
m ię d z y  m o w ą  a m u z y k ą , k t ó r e  f a k  t r u d n o
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ustanowić jak zsw.umiec przychodzi. Je ż y ­
kiem umzyczpyłn był dla niego ję z y k ,  k tó ­
rym mówi biegły artysta, k ied y wzniósłszy  
się nad trudności, jakiem; < a zimne serc*  
i niedokończeni znawcy bezowocnie m ozo­
lą ,  czarującemi odzywa się głosam i, duszą 
tysiącznemi sprężyny porusza, całą podbija, 
sobie w yobtażm ę f rozumianym jest przctz 
wszystkie ludy i wnęki.

P. Boucher , pierwszy Skrzypek prze­
szłego K ró la  Jraci Hiszpańskiego, o którym  
była wzmianka w ostatnim Nrze T y g :  Muz:,  
tłómaczy się w Gazetach Berlińskich z s w e ­
go sposobu grania i dyrygowania w  pier­
wszym  swoim K on cercie,  m ówiąc między 11J- 
nemi w yrazy ,, ponieważ nie umiem po N ie ­
m iecku rozm«wiać Z Artystami skł .d“ jącemi 
doskonałą Orkiestrę B r lińskiego K r ó le ­
wskiego T e a t r u ,  byłem w ię c  zmuszony o-  
kazyw ać często moie zbyt żywe ^-pobreże-
n ia  przez G i e s t a , ”  etc —  Dnia 9 Maja
wraz z żoną p izy  pom ocy Artystów miej­
sc o w y c h ,  dał drugi Koncert w okalny i in ­
strumentalny. Recenzji jego jeszcze nie  
mamy.

W tycli dniach, wielka Opera kom pozy­
cji P. Spontyniego pod tyt: <)/rm pia  (która  
w Paryżu zabrała czasu na naukę on miesię­
cy i upadła) wystawioną będzie w Berlinie. 
Ciekawi jesteśmy, w jakim stosunku okażą  
sie tf j O pery K ecen zye berlińskie z Paryz-  
kiemi.

J .  D .  M.
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T e a t r  N a r o d o w y  W a r s z /w s r i .

O degrano. D nia i r .  Op: Hilary. P an  W e ? -  
n< rt śp iew rł w roli Hilarego po P nu Dm u*  
szewskim ( w Operach do talentu śpiew a­
nia,  trzeba i pamięci czyli chęci uczenia  
się) —  dnia i 3 . Nowa Kora- tłóm aczcna  
z trap. Krętosz  (podobała się) i  Op. Ja n  
z  Paryża (e x o k u cva  nie Dodoba.f s ię )  —  
d . i 5. D r a i M  Kąiplioa w-Glerithacn.
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